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Pamiętnik ważniejszych wydarzeń długiego życia 

 

Początek wojny, bombardowanie Łomży, wstąpienie Niemców  

 Od wiosny 1939 r., po pamiętnym wygłoszeniu przez Adolfa Hitlera kanclerza i 

ówczesnego władcy Niemiec wielkiej mowy w dniu 5 kwietnia 1939 r. (którą słyszałem przez 

radio) zrywającej obciążający Niemcy Traktat Wersalski za wynik I-ej wojny światowej, 

przekreślającej wszelkie zobowiązania wobec mocarstw, a między innymi i sojusz o nieagresji 

z Polską, słyszeliśmy, że Polska stoi w obliczu groźby wojny. Zaczęły się gorączkowe 

przygotowania do obrony, rozpoczęto roboty przy umacnianiu fortów wokół Łomży, których 

było pięć: jeden koło Zawad, drugi koło Łomżycy i trzy za Narwią na Piątnicy, budowa fortów 

i umocnień w Nowogrodzie, Wiźnie i innych miejscowościach.  

  Z pism i komunikatów radiowych wynikało, że Niemcy są słabe i nie zaryzykują 

rozpętania nowej wojny z Polską, która stałaby się drugą wielką wojną światową bardziej 

niekorzystną dla Niemiec. Artykuły podawane w prasie były tak przekonywujące, że do 

ostatniej chwili przed wybuchem wojny nie wierzyłem, że wojna wybuchnie i będzie w tak 

straszliwych skutkach dla Polski, a szczególnie dla naszej kochanej Łomży. Nawet zarządzona 

na kilka dni przed wybuchem wojny mobilizacja w Polsce uważana była za ostrzeżenie dla 

Hitlera i Niemiec, a ich krzyki i strachy o wojnie były traktowane jako propaganda niby potęgi 

Niemiec, aby zastraszyć i wymóc na Polsce korzystne dla nich ustępstwa co do korytarza i 

Gdańska.  

  Dopiero dzień 1 września 1939 r. stał się faktem napaści na Polskę i rozpoczęciem 

straszliwej w skutkach i najokropniejszej wojny w dziejach wojen. Z rana tego dnia 

dowiedzieliśmy się z komunikatów radiowych o napadzie Niemców na Polskę, nalotach i 

bombardowaniu Warszawy i innych miast Polski.    

  Słyszane były dalekie wybuchy i strzały. Około godziny 11-ej z rana słyszałem przez 

radio przemówienie prezydenta Polski Mościckiego oznajmującego narodowi polskiemu o 

zbójeckim napadzie Niemiec na Polskę i rozpoczętej dziś w nocy wojnie z odwiecznym 

wrogiem Polski – Niemcami. Głos głowy państwa był drżący i żałosny, wzywający naród 



polski do spokoju i opanowania, z nadzieją o pokonaniu wroga przy pomocy Bożej i 

przyjaznych nam państw zachodnich.   

  Normalne życie zostało sparaliżowane, ludność Łomży w lęku i trosce wyczekiwała, co 

pokaże dzisiejszy dzień i następne, zakupując w sklepach najniezbędniejsze artykuły pierwszej 

potrzeby. Pierwszy dzień wojny, a był to piątek – ładny, ciepły, upalny dzień – minął spokojnie. 

Dopiero pod wieczór pojawiły się wysoko nad miastem, w blasku chylącego się ku zachodowi 

słońca samoloty w liczbie około 30, przelatujące na północ i kręcące się nad miastem i okolicą, 

do których posypały się strzały przeciwlotnicze z działka przeciwlotniczego z fortów na 

Piątnicy. Jednak nie dosięgnęły one żadnego z nich.   

  Następny dzień – sobota i dalsze 4 dni minęły w Łomży względnie spokojnie. Samoloty 

pojedynczo i grupowo przelatywały i krążyły nad Łomżą i okolicą, lecz poza zrzuceniem pary 

nic nieszkodzących bomb żadnych wypadków nie spowodowały. W sobotę 2 września 

wieczorem wysłuchaliśmy przez radio przebiegu obrad plenarnego posiedzenia Sejmu 

Rzeczypospolitej z udziałem całego Gabinetu Ministrów, na którym omawiane były sprawy 

poświęcone trudnej sytuacji w związku z napadem na nasz kraj Niemców hitlerowskich. 

Zapadły uchwały obrony kraju i niepoddawania się. Przemawiali ministrowie różnych 

resortów, a między innymi wygłosił pamiętną, ostatnia mowę Minister Spraw Zagranicznych 

pułk Józef Beck, zapewniając, że nie jesteśmy zupełnie osamotnieni, bowiem za nami stoją i 

udzielą pomocy dwa potężne mocarstwa zachodnie: Francja i Anglia, a w razie niepomyślnej 

sytuacji może i Ameryka – czyli Stany Zjednoczone.   

  Zauważyłem, że w tej dłuższej mowie nie było zapału ani entuzjazmu, głos brzmiał 

jakby ospały i lękliwy. Posłowie, przedstawiciele różnych klubów poselskich, stronnictw, a 

szczególnie mniejszości narodowościowych jak: ukraińskich, żydowskich i innych 

wypowiadali się za poparciem polityki rządu i całego narodu polskiego, dotrzymania wierności 

i ścisłego współpracowania w obronie niepodległości Polski i bronienia jej wspólnie z narodem 

polskim do zwycięskiego końca. Posiedzenie przeciągnęło się do późnych godzin wieczornych. 

  W niedzielę 3 września dowiedzieliśmy się z komunikatów radiowych radosnej i 

pocieszającej wiadomości o wypowiedzeniu Niemcom wojny przez Francję i Anglię. Wielki 

entuzjazm był w Warszawie, około godziny 11-ej wielkie tłumy ludności Warszawy 

zgromadziły się przed Ambasadą Francuską, gdzie wysłuchały orędzia rządu Francji 

ogłaszającego całemu światu wypowiedzenie wojny Niemcom, a w godzinę później przed 

Ambasadą Angielską takiegoż orędzia o wypowiedzeniu wojny Niemcom. Byliśmy 

przeświadczeni, że skoro takie potęgi zdecydowały się przystąpić do wojny w naszej obronie, 

to nie grozi nam zagłada.   



  Tymczasem z komunikatów wieczornych tegoż dnia dowiedzieliśmy się, że sytuacja 

jest groźna, że Niemcy zajęły Górny Śląsk, część województwa poznańskiego i pomorskiego 

oraz miasto Częstochowę i inne. Po wiadomościach ogólnych radio nadawało błagalne pobożne 

pieśni religijne: Serdeczna Matko, Matko, nie opuszczaj nas, Matko, pociesz, gdy płaczemy i 

inne. Tak słuchało się coraz gorszych i przykrych wiadomości do północy z 6 na 7 września. 

  Podawane były różne komunikaty ostrzegawcze i pouczające, jak zabezpieczyć okna od 

wypadnięcia od wstrząsów szyb, jak uszczelniać mieszkania w razie ataków gazowych, żeby 

wszyscy mężczyźni zdolni do noszenia broni ustępowali wraz z wojskiem z terenów 

zajmowanych przez wojska niemieckie i różne inne, więc ludność się do tego stosowała.  

  W Łomży wydane były różne zarządzenia, potworzyły się Komitety Samoobrony, 

nakazano kopać rowy niby okopy na wszystkich placach, które okazały się zupełnie zbyteczne. 

Do wszelkich wydanych zarządzeń ludność w zupełności ściśle zastosowała się, oczekując z 

uwagą i trwogą dalszych wypadków.   

  W środę 6 września samoloty niemieckie pojedynczo lub po kilka parokrotnie krążyły 

nad Łomżą na małej wysokości, bez żadnych ze strony polskiej przeszkód (widocznie 

wywiadowcze). Z wieczornych komunikatów tegoż dnia podawanych przez radio wiadomo 

było o ciężkich bojach i zajęciu znacznych przestrzeni obszaru Polski, szczególnie na zachodzie 

i północy o okrążeniu i odcięciu, o walkach w okolicy Łodzi i zbliżaniu się Niemców do 

Warszawy, o ciężkich nalotach na Warszawę i inne miasta.   

  W czwartek 7 września rano radio już nie nadawało komunikatów z Warszawy, 

natomiast jakieś inne w języku polskim od władz niemieckich o prawdziwie groźnej sytuacji i 

zajęciu w niedługim czasie całej Polski. Później radio zupełnie ucichło i od tej pory już nic 

przez radio nie słyszeliśmy aż do zainstalowania głośnika w 1946 r., czyli w przeszło rok po 

zakończeniu tej straszliwej wojny.   

  Tegoż dnia z rana był spokój podobnie jak w dniach poprzednich. Przed Kasą Urzędu 

Skarbowego przy ulicy Wiejskiej zgromadziły się tłumy chłopów, rolników z całego powiatu i 

Kasa rozpoczęła wypłatę stosownie do zarządzenia Władz Skarbowych za konie i wozy oraz 

inne środki lokomocji dostarczone dla wojska w ramach mobilizacji. Tymczasem koło godziny 

10-ej zrobił się niesamowity ruch, kiedy zauważono ruch wojsk różnego rodzaju broni, 

mniejszych grup wkraczających do Łomży ulicą Zjazd i Zamiejską, jakby uciekających przed 

Niemcami, okazało się, że to rozbitkowie z walk stoczonych w okolicy Małego Płocka i gdzieś 

koło Kisielnicy.   

  W obawie przed wkroczeniem Niemców i zajęciem niebawem Łomży resztki urzędów 

i niektórych urzędników naprędce pakowało manatki i uciekało z miasta, bo większe urzędy 



jak Starostwo i inne już w pierwszych dniach wojny ewakuowały się do Białej Podlaskiej i 

jeszcze tam gdzieś, stosownie do zarządzeń i planu.   

  Kasa Urzędu Skarbowego przerwała wypłatę należności chłopom, widziałem jak 

znajomi urzędnicy uciekali i sam Naczelnik Urzędu Skarbowego – Grodzki z walizą w ręku 

wypchaną podobno pieniędzmi (banknotami) poszedł w kierunku stacji kolejowej. 

Funkcjonariusze Policji Państwowej zostali wcieleni do jakichś pomocniczych oddziałów i 

formacji wojskowych, a rodziny zostały ewakuowane do Białej Podlaskiej czy też, gdzie 

chciały.   

  Nastraszy mój syn Janek pracował chwilowo od dnia zarządzenia mobilizacji w 

Starostwie Powiatowym w Wydziale Wojskowym, po zakończeniu tam gorączkowo prac i 

spakowaniu ważniejszych dowodów wpadł około godziny 12-ej do domu i prędko spakował 

najpotrzebniejsze swoje rzeczy do walizki w celu wyjazdu z innymi urzędnika Starostwa z 

Łomży do Białej Podlaskiej. Żegnając się z pozostającymi w domu, powiedział, że o ile mu 

wiadomo, Niemcy dziś pod wieczór wkroczą do Łomży. Mówił, żeby zachować spokój i 

trzymać się razem.   

  W jakąś godzinę po jego wyjściu około godziny 1–2-ej po południu zawarczały 

samoloty, bombowce i rozpoczęło się pierwsze straszliwe bombardowanie biednej naszej 

Łomży opuszczonej przez wojsko i wszystkie władze. Straszne wybuchy dalej i bliżej, wstrząs 

domów z wypadaniem szyb z okien spowodowały nieopisany strach i popłoch wśród 

pozostałych w Łomży mieszkańców, którzy drżeli ze strachu, schroniwszy się do piwnic i gdzie 

kto mógł. Nasi domownicy: mama, Irena, Wacek, Marian i Zdzisiek uciekli do piwnicy 

obocznego sąsiada Grabowskiego, a ja pozostałem chwilowo w domu, lecz silne w bliskiej 

odległości wybuchy i wstrząs domu zmusiły mnie do ucieczki do naszej piwnicy, gdzie sam 

jeden przetrwałem te pierwsze piekło bombardowania trwające z mały przerwami około 

półtorej godziny.   

  Po ustaniu bombardowania, wyszedłszy z piwnicy, zauważyłem palące się budynki w 

różnych częściach miasta, a między innymi najbliżej nas palił się gmach Gimnazjum Męskiego 

im. Tadeusza Kościuszki przy ulicy Bernatowicza. Noc przeszła mniej więcej spokojnie, poza 

słyszalną od czasu do czasu strzelaniną. Nasi nieliczni żołnierze strzelali z bunkrów-schronów. 

Jeden z nich był w pobliżu nas, przy ulicy Zamiejskiej na posesji Kazimierza Bronowicza, a 

Niemcy strzelali zza rzeki Narwi. Co pewien czas padały gdzieś w pobliżu i dalej strzały. Całą 

noc przesiedzieliśmy w piwnicy Grabowskiego wraz z wieloma mieszkańcami tego i innych 

sąsiednich domów.  

  Następnie 8 września, w piątek rano była ładna pogoda i zupełna cisza. Wypadało 



Święto Matki Boskiej Narodzenia – Siewnej. Korzystając z tej ciszy i spokoju, wyszedłem na 

zwiedzanie miasta i do kościoła, aby w ten świąteczny dzień pomodlić się, względnie wziąć 

udział w nabożeństwie. Zobaczyłem ze zdziwieniem i zgrozą duże zniszczenia najbardziej przy 

Starym Rynku, obecnie Placu Żeglickiego, gdzie prawie wszystkie domy były zbombardowane 

i palące się. Cały kwartał, tj. prawa strona rynku, ulice Giełczyńska, Dworna naprzeciw Katedry 

i Farna, gmach Sądu Okręgowego z różnymi biurami, salami rozpraw, kancelariami notariuszy, 

Hipoteka Okręgowa z mnóstwem akt notarialnych i ważnych dokumentów, i stare archiwum 

sądowe z mnóstwem prastarych ksiąg wieczystych i akt sądowych (sprzed 500 lat), wszystko 

to powoli paliło się. Żadnych ratowników tych bardzo ważnych ksiąg i dowodów nie było, 

żadnej żywej duszy nie widziałem, wszystko gdzieś uciekło.   

  W Katedrze nie mogło być mowy o nabożeństwie. Zobaczyłem wielkie zniszczenia, 

wszystkie okna starożytne ładne witraże rozbite wypadały. Zakrystia – ta główna z prawej 

strony rozwalona, ściana z ołtarzem Św. Anny, część stropu, czyli sklepienia w prawej bocznej 

nawie na ołtarzem Św. Anny zawalone. Wszystkie ołtarze, a najbardziej wielki ołtarz bardzo 

uszkodzone. Gromadka ludzi, przeważnie kobiet, zastanych w kościele na widok tych zniszczeń 

płakała.  

  Powracając ulicą Dworną, usłyszałem nad głową warkot lecącego samolotu i w obawie, 

że może zwalić bombę, skryłem się wraz z kilkoma osobami w bramie Seminarium 

Duchownego. Po jego przelocie poszedłem dalej na Plac Pocztowy – Wolności. Gmach Poczty 

nie był uszkodzony, za to gmach Starostwa Powiatowego był znacznie uszkodzony. Zajrzawszy 

do wnętrza, zauważyłem wielki bałagan i bezład, papiery porozwalane walały się po podłodze 

w pokojach i na dużym korytarzu zasypane gruzem z odpadłego z sufitów i ścian tynku. 

  Gmach Sądu Powiatowego w dużym pogubernatorskim domu przy tymże placu róg ulic 

Szosowej i Nowogrodzkiej był zbombardowany i rozwalony. Dalej na ulicy Szosowej – Żwirki 

i Wigury (obecnie Wojska Polskiego) zobaczyłem w połowie rozwalony dom krawca 

Giedrojecia (?) i inne duże zniszczenia, między innymi piekarni i cukierni Młotka (?). W 

rozwalonym na pół budynku piekarni znalazłem trochę słodkiego pieczywa. W ogrodzie 

spacerowym naprzeciw domu Giedrojcia (?) były wielkie wądoły-leje od bomb i połamane 

drzewa. Na jednej burcie koło wądołu leżała urwana poza kolano noga męska z ładnym, długim 

butem. Kręcący się tam człowiek znany mi trochę z widzenia robotnik powiedział, że przed 

chwilą zakopał, czyli pogrzebał kilka 8–10 osób zabitych w dniu wczorajszym przez zrzucone 

w dużej ilości w tym ogrodzie bomby – szukających w tam schronienia.   

  Tegoż dnia z rana, idąc od Starego Rynku do katedry ulicą Farną, do domu 

Królikowskiego (nie był uszkodzony), w którym mieściło się moje biuro pisania podań, 



chciałem zabrać maszynę do pisania i jeszcze coś z urządzeń, lecz nie miałem przy sobie klucza, 

drugi klucz był u stróżki-sprzątaczki, zamieszkałej naprzeciw w palącym się już domu, więc 

nie mogłem nic zabrać. Ten właśnie dom, tegoż dnia – 8 września, za parę godzin został 

zbombardowany i zupełnie zniszczony, rozwalony, grzebiąc pod olbrzymimi zwałami dużego 

dwupiętrowego budynku okazałej kamienicy – jej właściciela i kilka, może kilkanaście osób w 

tym byłego Starostę Powiatowego w Wysokiem Mazowieckiem, znanego mi dobrze Józefa 

Zycherta, i właśnie moje biuro z maszyną i urządzeniami, z wieloma książkami-kodeksami. 

Biuro mieściło się na parterze. Zwały gruzu na wysokości piętra leżące przez cały czas wojny 

i jeszcze ze dwa lata po wojnie wykluczyły możność znalezienia czegokolwiek.   

  Korzystając z ciszy i spokoju, bo strzały były słyszalne gdzieś daleko, a przelatujące 

nieliczne samoloty nie były szkodliwe, niektórzy opuścili gościnną piwnicę Grabowskiego, aby 

pomyśleć o obiedzi, więc i ja z żoną poszliśmy do swego mieszkania, aby się czymkolwiek 

zająć i ugotować obiad. Kiedy obiad był już prawie gotowy, pozostało tylko zaprawienie 

ugotowanej kapusty i odlanie kartofli, wówczas około godziny 1-2-ej zawarczały strasznie 

samoloty bombowe i w tym momencie rozpętało się straszliwe piekło, gorsze od wczorajszego. 

  Padające z wielkim wyciem i piskiem, rozrywające się tuż koło naszego domu i 

sąsiednich domów wybuchy wstrząsały wszystkim z taką wielką siłą, że zdawało się, że nasz 

cały dom podskakuje może na pół metra w górę, że wszystko trzeszczy i zawali się, i lada 

chwila przywali nas wszystkich zgromadzonych w kuchni za szafką, przerażonych i drżących 

ze strachu i trwogi 7 osób, bo wpadła jeszcze do nas sąsiadka z naprzeciwka Wanda Elsnerowa. 

 Po chwilowym ustaniu wybuchów w pobliżu naszego domu, wszyscy uciekliśmy co 

tchu do piwnicy Grabowskiego, zapomniawszy o obiedzie.  

  Ten drugi nalot na Łomżę spowodował znacznie większe zniszczenia i szkody niż 

wczorajszy, tj. 7 września, dużo budynków zostało rozwalonych i uszkodzonych, wszędzie 

paliły się domy od pocisków zapalających, padających po bombardowaniu. Na naszej ulicy 

Kanalnej bomba, jedna czy więcej – trafiła w dom Listowskich, zabijając chroniących się w 

piwnicy kilka osób, m.in. znaną rzeźniczkę (…), raniąc inne osoby, które widziałem 

pokrwawione, prowadzone do szpitala. W pobliżu nas na przylegającej ulicy Pięknej zapalił się 

dom bogacza – Stanisława Chojnowskiego – pierwszy drewniany, w którym kiedyś przed 

pierwszą wojną światową mieszkaliśmy. Od niego zapaliły się następne domy, cały ich szereg 

od ul. Stacha Konwy tegoż Chojnowskiego i przylegający nowy duży dom na ul. Stacha Konwy 

i na rogu Komunalnej – obecnie pusty duży plac.  

  Mimo dużego niebezpieczeństwa od padających zza rzeki niemieckich pocisków 

pośpieszyłem z sąsiadem Grabowskim, aby zapobiec zapaleniu się domu i budynków 



gospodarskich sąsiada Józefa Zambrowskiego, znajdujących się tuż przy palącym się domu. 

Rozwaliliśmy ogrodzenie łączące, zapobiegając pożarowi. Wieczorem tego dnia zobaczyliśmy 

smutny obraz palącej się Łomży, wielką łunę pożarów oświetlającą daleko horyzont, a padające 

coraz i rozrywające się pociski armatnie wstrząsały domami i nękały ludność ukrytą w 

piwnicach i różnych innych schronach.   

 Kiedy około północy strzały ucichły – przyszedłem do swego domu, aby się trochę 

przespać na łóżku, lecz zbudzony kilkoma wybuchami w pobliżu, wstając pospiesznie, 

pobiegłem do piwnicy Grabowskiego. Gdy wbiegłem z ulicy w bramę, świszczący pocisk 

rozerwał się w pobliżu, odłamki posypały się jak grad po dachu domu i budynków, jednak na 

szczęście mnie żaden nie trafił – przebiegającego przed podwórze.    

 Żona bardzo przerażona wyszła z piwnicy na ulicę z zamiarem ucieczki z Łomży do 

dobrze znajomych Rasiów z Łomżycy, lecz rozerwany w pobliżu pocisk zawrócił nas obojga z 

ulicy Wiejskiej z powrotem do piwnicy Grabowskiego. Po chwili zarządzono, aby uciekać 

gdzieś w bezpieczniejsze miejsce.         

 Zdecydowano, że o świcie po minięciu tej niespokojnej nocy pójdziemy do Klasztoru 

oo. kapucynów. Tam pobożni ojcowie i brać zakonna może będą godni łaski ocalenia i 

szczęśliwego przetrwania piekła tej wojny w potężnych murach klasztoru i podziemiach 

kościoła.            

 Raniutko o świcie 9 września poszliśmy całą rodziną, oprócz Wacka, który 

poprzedniego dnia, po straszliwym bombardowaniu uciekł z Łomży wyjechał na rowerze Janka 

z kulawym szewcem Bacławskim, jak się później okazało do Rutek, do rodziny ciotki 

Dziekońskiej – poszliśmy do Kapucynów, zabrawszy najpotrzebniejsze rzeczy i zapasy 

żywności na kilka dni. Wpuszczeni przez kościół do zakrystii za wielkim ołtarzem, skąd po 

schodach udaliśmy się do obszernych podziemi pod wielkim ołtarzem i częścią kościoła, gdzie 

znajdowało się już wiele innych osób, całych rodzin, ale dla nas znalazło się miejsce. 

Powróciwszy, zaniosłem jeszcze inne potrzebne rzeczy i 10 (…) cukru jedyny zapas z trudem 

zdobyty na trudne czasy wojny, oraz pościel-pierzynę zaprzyjaźnionej lokatorki Starowiczowej 

(?) spodziewającej się dziecka, której mąż Jan został posłany na wojnę. 

 Ulokowawszy tam zdawało się bezpiecznie rodzinę może na czas dłuższy powróciłem 

spokojnie do piwnicy Grabowskiego, aby żyć bliżej domu i pilnować swego mienia do 

możliwej chwili z zamiarem komunikowania się z rodziną. Poranek i dzień tego dnia 9 września 

po południu był pogodny i ciepły, był względny spokój, bo i strzałów w pobliżu nie było 

słychać. Tymczasem około południa spokój i ciszę zagłuszył niezwykły szum w powietrzu na 



Łomżą i warkot dużej ilości samolotów bombowców i znowu rozpoczęło się straszliwe piekło 

bombardowania, posypały się bomby, które z przeraźliwym świstem i wyciem spadały, 

wybuchając straszliwie w różnych punktach palącej się Łomży, szczególnie zdawało się 

największe nasilenie było na naszą ulicę Kanalną i całą dzielnicę Rembelin oraz Szpital Św. 

Ducha. Samoloty przelatywały kilka rzazy zrzucając gęsto bomby, trwało to około 2-3 godzin.

 Siedziałem przez ten straszliwy cały czas w piwnicy, w której było dużo ludzi około 40 

osób lokatorów tego domu i sąsiednich, którzy nie zdążyli ucieknąć gdzieś poza Łomżę. 

Wszyscy bardzo przerażeni drżeli ze strachu, a od częstych wybuchów w bardzo bliskiej 

odległości skakał dom budynki i piwnice, trzeszczały ściany i sypał się gruz, ludzie i dzieci 

płakali, wydając okrzyki grozy, a psy może z 7 sztuk uciekłe do tej piwnicy wciskały się pod 

ludzi, wyły przeraźliwie i skomlały jakby silnie bite.  

   Kiedy uciszyło się i samoloty po zwaleniu pewnie wszystkich bomb odleciały, 

wyszedłszy z piwnicy zobaczyłem straszne dzieło zniszczenia. Domy Grabowskiego oficyna 

murowana nad piwnicą i drewniany przy ulicy nie zostały rozwalone, żadna z gęsto 

rozrywających się tuż obok bomb nie trafiła w te domy, a także i w obok stojący nasz dom. 

Siedząc w piwnicy zdawało się, że od tych straszliwych wybuchów i wstrząsów wszystkie 

budynki zostały zburzone. Zobaczyłem na tejże ulicy Kanalnej po drugiej prawie stronie 

wszystkie domy zostały zburzone lub silnie uszkodzone, jedna ruina i unoszące się tumany 

kurzu i w tym tumanie kurzu nasz stojący dom ominięty przez bomby, tylko mocno 

uszkodzony, prawie bez dachu, okna od ulicy zupełnie zniszczone wyrwane z ramami, w 

pokoju pełno odłamków, ziemi, kamieni i gruzu z odpadniętego tynku z sufitu i ścian, wszystkie 

szyby w całym domu powypadane i potłuczone i różne inne zniszczenia. Na ulicy przed tym 

naszym domem i dalej wielkie wądoły i głębokie leje. Z 16 domów oddzielnych nieruchomości 

przy naszej ulicy Kanalnej ocalało tylko 3, Grabowskiego nasz i Jakubowskiego z masarnią.

 Całe miasto było w kurzu i płomieniach. Dom duży drewniany piętrowy sąsiada Jakuba 

Pogorzelskiego na rogu ulic Kanalnej i Wiejskiej był rozwalony i po chwili od pocisku 

zapalającego zaczął się palić i spalił się, spaliłyby się chlewy i inne budynki na tejże posesji, 

lecz z sąsiadem Grabowskim zapobiegliśmy przez rozwalenie i usunięcie przylegającego 

ogrodzenia, łączącego palący się dom z budynkami gospodarskimi i w ten sposób uratowaliśmy 

od spalenia te budynki i dalsze przylegające domy i budynki na ulicy Wiejskiej i 

Nadnarwiańskiej, dzięki temu te oboczne budynki stoją do obecnej chwili kiedy to opisuję po 

prawie 20 latach.          

 W budynkach i piwnicach w czasie 3-dniowego bombardowania Łomży zginęło 

podobno kilka tysięcy osób, przeważnie Żydów.       



 Choć żydzi w dużej ilości – kilka tysięcy po pierwszym bombardowaniu uciekli z 

Łomży w nocy z 7 na 8 września, poszli gromadnie pieszo do wsi Gać koło Puchał, o czym 

dowiedziałem się później od syna Wacka, który uciekając z Łomży zatrzymawszy się w Gaci 

widział tam dużo łomżyńskich uciekinierów żydów.     

 Wprędce po ustaniu bombardowania przyszli bardzo wystraszeni jednak żywi i cali: 

Mama, Irena, Zdzisiek i Marian, którzy niepotrzebnie uciekli z Klasztoru OO. Kapucynów w 

czasie już końcowego bombardowania, (…) szczęśliwie, bo żadna bomba z licznie tam 

zrzuconych nie trafiła w kościół i budynki klasztorne. Uciekając pozostawili na pastwę losu 

wszystkie znalezione rzeczy, które później udało się odnaleźć oprócz cukru i niektórych 

drobiazgów. Uciekali w czasie warkotu samolotów i wybuchu bomb, przebiegli szczęśliwie 

Śródmieście do Starego Rynku do Nowego ulicą Długą, Plac Pocztowy i dalej ulicą 

Nowogrodzką, zatrzymując się gdzieś w ogrodzie pod drzewami w tejże ulicy, skąd po 

oddaleniu się samolotów i ustaniu wybuchów lub strzałów powrócili szczęśliwie do domu i byli 

bardzo uradowani zastawszy mnie nie pogrzebanego w ruinach i gruzach, zaniepokojeni o los 

Wacka, który wczoraj uciekł gdzieś poza Łomżę.      

 Kiedy zbliżał się wieczór ogarnęła obawa i strach mieszkańców piwnicy pod domem 

Grabowskiego pozostawania na noc i dzień jutrzejszy w Łomży z mniemaniem, że ten 

jutrzejszy dzień może być gorszym od dzisiejszego, że może nastąpić zupełna zagłada Łomży 

i znajdujących się w niej ludzi. Szczególnie obawa ogarnęła kobiety, więc prawie jednogłośnie 

uradzono i zdecydowano uciekać gdzieś poza Łomżę, głównie młoda Grabowska żona Michała, 

będąca w ciąży i czasie krytycznym nastąpienia lada chwila choroby porodowej. Ona właśnie 

poprosiła teścia Grabowskiego o konia z wozem w celu wyjazdu gdzieś do Podgórza lub w 

stronę Śniadowa. Naprędce zapakowali trochę najniezbędniejszych rzeczy, ubrania, pościeli i 

żywności na kilka dni. Grabowska ze swoją matką – starą i dwiema córkami ulokowała się na 

wozie wysłanym dobrze słomą z sianem, a my wszyscy tj. Mama, Ja, Irena, Marian i Zdzisiek 

i nasza lokatorka Etorowiczowa(?), cała rodzina Wleciałów(?) – matka i siedmioro dzieci, bo 

(…) gdzieś wraz z innymi uciekł – i jeszcze kilka osób lokatorów Grabowskiego i innych razem 

przeszło 20 osób pieszo przy furze wyruszył niezwykły pochód z podwórza wieczorem o 

zmroku, tego pamiętnego, najbardziej krytycznego dla Łomży dnia 9 września 1939 r. 

 Wóz, czyli furę prowadził właściciel gospodarz stary Grabowski – bo młody jego syn 

Michał mimo krytycznego stanu żony – uciekł z Łomży za wojskiem stosownie do uprzednich 

zarządzeń gdzieś aż na Ukrainę, skąd po paru tygodniach powrócił. Ten pochód szedł ulicami: 

Kanalną, Wiejską przez Plac Pocztowy, dalej ulicą 3 Maja, obecnie 1-ego Maja, wśród palących 

się wszędzie domów i budynków, wymijając z trudem głębokie leje i wądoły spowodowane 



wybuchami bomb oraz plącząc się i potykając o mnóstwo zerwanych drutów telefonicznych i 

elektrycznych i innych różnych przeszkód.        

 Dojechawszy do ulicy Polowej skierowaliśmy się tą ulicą w stronę Szosy 

Zambrowskiej, aby jechać do Podgórza i może dalej w stronę Puchał lub Zambrowa, lecz 

natrafiwszy na ulicy Polowej koło domu nr 19 Borawskiego bardzo wielki wądół i koło niego 

góry rozrzuconej ziemi nie można było wyminąć i jechać dalej w tym kierunku, więc musowe 

było zawrócić i skierować się do Śniadowa. Grabowski pożegnał nas życząc szczęśliwej 

podróży i powrotu, bowiem nie chciał opuszczać Łomży, domu i gospodarstwa. Pochód 

wyglądał bardzo nędznie jak gromada najnędzniejszych wygnańców, cyganów lub dziadów, a 

w rzeczywistości uciekinierów ratujących zagrożone życia, pozostawiając za sobą z wielkim 

żalem palące się kochane miasto i mienie.       

 Kiedy dojechaliśmy, a raczej doszli do koszar – Grabowska na furze poczuła się 

niedobrze, nadszedł jej czas, bóle porodowe zaniepokoiły uczestników pochodu, pogłębiając 

grozę i przygnębienie wśród ciemnej nocy. Zamiast do Śniadowa, jak był zamiar do rodzinnego 

miasteczka Grabowskiej i jej matki mających tam syna i brata oraz krewnych, posiadających 

własne nieruchomości i gospodarstwa – dojechawszy do pierwszych domów najbliższej wsi 

Konarzyce, poprosiliśmy o nocleg przytulisko, szczególnie dla chorej. Gościnny dom 

zamożniejszego gospodarza Antoniego Klewickiego przyjął nas. Wszyscy ulokowali się w 

obszernej stodole, gdzie było pod dostatkiem słomy i ułożyli się do snu po zmęczeniu podróżą, 

z wyjątkiem chorej wijącej się już w bólach i asystującej jej kilku kobiet.   

 Chora Grabowska w jakaś godzinę po zatrzymaniu się urodziła szczęśliwie 3-cią córkę, 

przy pomocy sprowadzonej z końca wsi położnej.      

 Następny dzień 10 września w niedzielę minął w Konarzycach spokojnie, była w 

dalszym ciągu ładna i ciepła pogoda większego nalotu na Łomżę i wybuchów nie było słychać. 

Ładna pogoda, spokój i ciekawość co słychać w Łomży zachęciły niektórych młodych 

uciekinierów z Łomży do odwiedzenia Łomży, bo to niedaleko 4-5 kilometrów. Kilka osób 

poszło, lecz wprędce zawróciwszy od koszar wojskowych, bowiem pojawiły się samoloty 

zrzucające bomby, dały się słyszeć nieliczne wybuchy. W tym czas i nad Konarzycami 

przelatywały samoloty po linii szosy Łomża-Śniadowo i zrzuciły dwie bomby na drugim końcu 

wsi zabijając konia i raniąc parę osób jadących szosą. Od południa tegoż dnia były słychać 

gęste strzały armatnie i inne wybuchy w stronę Nowogrodu, Miastkowa i innych bardzo usilone 

pod wieczór, wyszedłszy za budynki na pole za stodołami nasłuchiwałem uważnie w samotnej 

ciszy było dobrze słychać aż ziemia drżała w ciągu kilku godzin aż do wieczora. Powróciwszy 

zobaczyłem duży ruch na szosie, poruszały się szybko od Łomży w stronę Śniadowa oddziały 



wojskowe różnych rodzajów broni. W tym samym czasie już o zmroku pojawiły się grupki 

żołnierzy zza budynków od strony pól, prosząc posiłku, mówili, że są zmęczeni całodzienną 

walką pod Nowogrodem, broniąc przeprawy Niemców przez Narew koło Nowogrodu, lecz 

zostali rozbici, dużo poległo, że Niemcy są już w Nowogrodzie a może i w Łomży.  

 Późno wieczorem około godziny 10-11, kiedy uciekinierzy spali, ja z paru innymi 

obserwowałem ruch na szosie i zapytałem jednego młodego oficera, który chwilowo się 

zatrzymał, jak jest na froncie i czy tu w Konarzycach możemy spać spokojnie. Odpowiedział, 

że Niemcy są już w Łomży i że ta wieś o świcie znajdzie się w ogniu walki i w tej chwili 

wybuchły w pobliżu dwa strzały armatnie. Przeraziłem się tą wiadomością i inny obecni, w 

liczbie których był gospodarz tejże nieruchomości Klewicki, zrobiło się poruszenie i 

pośpiesznie przygotowanie do ucieczki. Ucieczkę zadecydowała właścicielka konia i wozu 

Grabowska, choć była chora po porodzie pociągała ją chęć wyjazdu do Śniadowa. Gospodarz 

Klewicki naradziwszy się z żoną i rodziną również zaprzągł konia do wozu, zaczęła się 

krzątanina, pakowanie i szykowanie do wyjazdu, lecz w ostatniej chwili, kiedy my już 

wyjeżdżaliśmy zrezygnował z wyjazdu.       

 Podziękowaliśmy mu i rodzinie za przytułek i miłą gościnność a on życzył nam 

szczęśliwej podróży i powrotu żegnając nas serdecznie.     

 Minąwszy dużą ciągnącą się przeszło dwa kilometry wieś, prześcigani przez różnych 

uciekinierów wojskowych i cywilów widzieliśmy naokoło łuny pożarów palących się wsi, a 

szczególnie poza sobą wielką szeroką łunę palącej się Łomży.    

 Podjeżdżając już o świcie 11 września do Śniadowa odległego od Łomży o 18 

kilometrów musieliśmy się zatrzymać na około godziny czasu, stojąc na szosie, ponieważ przed 

nami przechodził przez szosę drogą od Nowogrodu do Śniadowa duży oddział Wojska 

Polskiego, wielka kolumna składająca się z mnóstwa koni, wozów naładowanych różnym 

sprzętem, wozy mechaniczne czyli samochody ciężarowe ciągnące armaty i różnego rodzaju 

broni i amunicji w ogóle wszelki sprzęt wojenny, jaki zdążył wycofać się z walk stoczonych w 

dniu wczorajszym w rejonie Nowogrodu. Ten wielki obóz zapewne w tymże dniu lub 

następnym został zagarnięty przez Niemców w rejonie Czerwonego Boru, bo dalej nie zdążył 

się wycofać.           

 Po przejściu wojska mogliśmy jechać dalej do wymarzonego Śniadowa spodziewają się 

wypoczynku po trudnej podróży i nieprzespanej nocy w tym niezniszczonym przez działania 

wojenne Śniadowie. Okazało się, że nie było dla nas biednych utrudzonych nocną podróżą 

wygnańców gościnności i w ogóle żadnego miejsca na zatrzymanie się i wypoczynek. Brata 

pani Grabowskiej – syna przywiezionej matki, ani też krewnych nie było, gdzieś uciekli czy też 



pochowali się, żadni inni gospodarze mieszkańcy Śniadowa nie chcieli nas przyjąć, odmawiając 

wprost jakiegokolwiek przytułku i pomocy, bez żadnego względu na chorą z małym dzieckiem 

i inne zziębnięte i niewyspane dzieci, bowiem p. Wleciałowa niosła na ręku przy piersi 

paromiesięczne dziecko, najmłodszego synka Rysia. Po może godzinnym postoju na rynku i na 

ulicy w chłodny jesienny poranek i darmowym, czyli bezskutecznym poszukiwaniu 

jakiegokolwiek schronienia i przytułku, choćby w lichej stodółce lub szopie poradzono nam 

jechać dalej do wsi Duchny lub też kierować się szosą na Ostrów, gdzie na wzgórzu pod lasem 

widoczne były kolonie kilku domów, czyli zagród rolniczych. Przejechawszy szosą około 2 

kilometrów za Śniadowo, skręciliśmy dróżką w lewo, aby w tych chałupach szukać schronienia 

i możliwego wypoczynku, co było pilną koniecznością szczególnie dla chorej Grabowskiej. 

Podjechawszy do pierwszej zagrody nie zastaliśmy żywej duszy. Kury i gęsi chodziły 

swobodnie po podwórzu, mieszkanie izby otwarte, lecz nikogo nie było, nawet na głośne 

nawoływanie nie dano żadnej odpowiedzi, pewnie niegościnni gospodarze gdzieś siedzieli w 

ukryciu. Pojechaliśmy dalej do drugiej podobnej zagrody, w której zastaliśmy jednego 

człowieka, który poradził nam jechać dalej do 3-ciej zagrody, bo u niego mała ciasna chata i 

nie ma gospodyni. Więc jedziemy dalej do tej trzeciej zagrody więcej okazałej i zamożnej, tu 

wreszcie zostaliśmy gościnnie bez żadnych wymówek przyjęci. W tej przyzwoitej gospodzie 

po przygotowaniu i spożyciu śniadania wypoczywali, jak kto mógł, przeważnie spali, niektórzy 

w izbie, inni w stodole lub na podwórzu, gdzie było dosyć słomy i pogodnie ciepło.  Mniej 

więcej do południa był zupełny spokój, nie było słychać w pobliżu żadnych strzałów i 

wybuchów, a słyszane to gdzieś daleko. Niektórzy uciekinierzy, korzystając z ciszy i ciepła 

poszli na przełaj przez obszerne łąki do Śniadowa, do kościoła górującego nad wszystko 

wysoką wieżą i aby coś kupić do jedzenia. W tym parząc ze wzgórza na Śniadowo i okolice 

ładnie daleko widoczne, szczególnie w stronę Łomźy – zauważyliśmy na szosie od strony 

Łomży jakiś ruch, posuwały się wolno jakieś pojazdy, motocykle, samochody i cała chmara 

ludzi wojska, wszystko zbliżało się do Śniadowa.         

 Kobiety szeptały co to było za wojsko, może francuskie lub angielskie, bo niepodobne 

do polskiego. Okazało się, że to Niemcy walący dużą siłą, którzy zatrzymawszy się tuż koło 

Śniadowa rozbiegli się po miasteczku i okolicy. Zaroiło się od nich wszędzie, szczególnie 

rozłożyli się na polu i łąkach pomiędzy Śniadowem i lasem na wzgórzu i tymi koloniami pod 

lasem. Przeleciało kilka samolotów pewnie wywiadowczych, jeden krążył nisko nad zagrodą, 

w której zatrzymaliśmy się. Zjawili się wprędce grupki uzbrojonych żołnierzy pewnie 

żandarmeria wojskowa zapytując o Wojsko Polskie i czy nie ma tu ukrytych żołnierzy polskich 

i co nas tu taka gromada, czy nie posiadamy jakiejś broni. Otrzymawszy odpowiednie 



wyjaśnienia utwierdzeni o prawdzie spokojnie odeszli bez przeprowadzania rewizji w 

mieszkaniu i budynkach.          

 Koło następnej 4-ej zagrody gospodarczej zgromadził się obóz dużo pojazdów 

mechanicznych i konnych z polową kuchnią. Wszyscy żołnierze byli w wesołym nastroju, 

wesoło śpiewali i grali na harmonii czy też innych instrumentach, myli się, jedli i 

dowcipkowali. Pod wieczór z powodu usłyszanych w niedalekiej odległości w stronie 

południowej strzałów zrobił się ruch w ich wojsku, zaczęto robić umocnienia, okopy i coś w 

tym rodzaju. Już o zmroku padło kilka strzałów podobnych czy innych w szeregach stojącego 

wojska, zapewne zauważono w niedalekim terenie oddziały Wojska Polskiego i spodziewano 

się jakiegoś starcia, a my i te kolonie znaleźliśmy się między frontem. Gospodarze ojciec z 

synem czy też zięciem pospiesznie wykopali rów – okop czy też wądół do którego chowali 

jakieś (…) i rzeczy na wypadek może pożaru, a my uciekinierzy przejęci strachem – wszyscy 

zgromadziliśmy się w nowym niewykończonym domu, pokrytym dachówką, do którego 

nanieśli słomy i ułożyli się na noc na ziemi bo jeszcze nie było podłogi, a ważniejsze 

przyniesione rzeczy umieścili w piwnicy tegoż domu, tuż w tejże dużej izbie wymurowanej. 

Niektóre bojaźliwsze kobiety z chorą Grabowską z dziećmi ulokowały się tej piwnicy do 

nocnego snu.           

 Tak minęła na szczęście spokojnie druga po ucieczce z Łomży noc, a raczej trzecia. Z 

nastaniem dnia 12 września we wtorek z rana było spokojnie, pogodnie i ciepło. 

Dowiedzieliśmy się, że wojska polskie w ciągu ubiegłej nocy wycofały się gdzieś daleko, nie 

było słychać w pobliżu żadnych strzałów. Niemcy w wesołym nastroju szykowali się do 

dalszego wymarszu, zadowoleni, że bez przeszkód mogą posunąć się w głąb Polski.  

 My uciekinierzy strapienie wielce, że już jesteśmy w niewoli od dnia wczorajszego. 

Szczególnie ja przeżyłem wielkie wzruszenie i niepokonany żal, że odwieczni wrogowie 

Niemcy brutalnie napadli na nasz kraj, depcząc swymi buciorami naszą Polską ziemię, 

dokonując straszliwego zniszczenia miast i wsi i mordując ludzi – wobec minionego 

niebezpieczeństwa i skomunikowawszy się z nowymi władzami niemieckimi, po uzyskaniu od 

nich zezwolenia na powrót do Łomży – zaczęliśmy się szykować do powrotu. Po spożyciu 

śniadania, spakowaniu znowu rzeczy ułożeniu na wóz i ulokowaniu na tymże wozie chorej 

Grabowskiej z matką i dziećmi, podziękowawszy dobrym gospodarzom za gościnne przyjęcie 

wyruszyliśmy w powrotną podróż do Łomży.       

 Powracając szosą do Łomży spotykaliśmy się stale z dużymi kolumnami wojsk 

niemieckich różnych rodzajów broni, szczególnie jadącej na samochodach piechoty. Zdawało 

się w pewnym zdumieniem skąd się ich tyle nabrało, zdrowych dobrze wyglądających, 



niektórych opalonych, ładnie ubranych i uzbrojonych w bogaty błyszczący sprzęt. 

Spotykaliśmy też oddziały żołnierzy polskich jeńców wojennych pędzonych pieszo do niewoli, 

przygnębionych zmęczonych nędznie wyglądających i spoconych by było ciepło. Był to 

przykry i bardzo żałosny dla nas widok. Niektórzy niemieccy wojskowi żołnierze zatrzymywali 

nas wołając na rozmowę, wyrażali się niby z politowaniem względem nas, wyrażając się, że 

oni nie chcieli wojny, że winni wywołania wojny są nasi Polacy: Prezydent Mościcki, Rydz-

Śmigły marszałek, Beck minister i inni, oni chcieli wojny to ją mają. Wyrażali się z butą i 

drwinami o Polsce i Polakach, że Wasza Łomża „kaput” – zniszczona i spalona, że „nie macie 

po co do niej wraca”, a Polski zostało już tylko kawałek, pokazał na palec ręki do pierwszego 

stawu (…), że za kilka dni będzie zajęta Warszawa i cała Polska. Niektórzy mówili dobrze po 

polsku. Gdy na szosie były wielkie kolumny różnych pojazdów to żegnali nas z szosy, 

musieliśmy jechać i iść boczną drogą koło szosy. Powróciliśmy szczęśliwie do Łomży wszyscy 

tegoż dnia 12 września pod wieczór i tą pierwszą po trzydniowej tułaczce spaliśmy spokojnie 

w swoim domu na ul. Kanalnej.        

 Dom zastaliśmy w takim stanie w jakim zostawiliśmy w sobotę po ostatnim wielkim 

bombardowaniu. Piwnica była otwarta i stwierdzono pewne braki złożonych tam rzeczy. W 

mieszkaniu był wielki bezład i zniszczenie, szczególnie w pokoju od ulicy, był bez okien 

zawalony ziemią, kamieniami, odłamkami cegły i gruzu.     

 Po tych ciężkich przeżytych dniach bombardowania i ucieczki było ciężkie życie. 

Najpierw trzeba było uporządkować i doprowadzić do możliwego stanu zdatnego do 

zamieszkiwania dom. Zreperować i pokryć-połatać dach, zreperować i oszklić okna, 

zreperować wszystkie drzwi i naprawić wszelkie inne uszkodzenia w całej nieruchomości, co 

wymagało dużo trudu, ciężkiej pracy i kosztu. Zabiegać i starać się o wszelkie zapasy żywności 

na nadchodzącą zimę, która wypadła bardzo surowa niezwykle mroźna i śnieżna wymagająca 

dużo opału.           

 Byliśmy bardzo zaniepokojenie nieznanym losem 4-ga nieobecnych dzieci: Marysi, 

Stasi, Janka i Wacka. Marysia i Stasia na kilka dni przed wybuchem wojny wyjechały do 

Warszawy, aby na mający rozpocząć się jak zwykle 1 września 1939 rok szkolny stanąć do 

pracy w szkołach średnich – Marysia w Warszawie, a Stasia w mieście powiatowym Koło nad 

rzeką Wartą, gdzie w tamtejszym gimnazjum otrzymała pracę nauczycielki. Z powodu 

wybuchu wojny nie dojechała do miejsca pracy, musiała pozostać w Warszawie, gdzie obie z 

Marysią przeżywały straszne piekło wojny, o wiele gorsze jakie my przeżyliśmy. 

 Wacek na kilka dni może za tydzień od czasu ucieczki z Łomży szczęśliwie powrócił. 

Niemcy zabrali mu w drodze powrotnej z Rutek nowy rower Janka, a w zamian dali stary grat, 



który po reperacji był zdatny do użytku. Janek wrócił dopiero w połowie października bardzo 

zmęczony i wyczerpany, bez walizki z ubraniem, bielizną i innymi drobiazgami, bez butów, 

został obrabowany i bardzo skrzywdzony przez bratni nam naród ukraińców, bo był na Ukrainie 

w województwie wołyńskim aż za Rownem w granicach Polski, koło stacji kolejowej Kiwerce 

nieomal zabity od wybuchu bomby. W czasie ucieczki i długiej tułaczki przeżywał bardzo 

ciężkie i niebezpieczne dla życia dni, był do połowy zasypany ziemią od wybuchających bomb. 

Po powrocie z tułaczki ciężko zachorował i chorował kilka tygodni. W chorobie majaczył, 

powtarzając pewnie nieświadomie widziane i przeżywane okropności jak uciekał ukraińcy 

gnali i strzelali.           

 Niemcy w pierwszych dniach swoich rządów wzięli się za żydów zatrudniając ich przy 

sprzątaniu gruzów i porządkowaniu miasta, zamiataniu ulic, placów, w ogóle oczyszczaniu. 

Widziałem jak inteligentne, ładne żydówki zamiatały Zambrowski Rynek i jak na naszej 

Kanalnej ulicy inteligentni z arystokracji ciężko pracowali przy porządkowaniu, usuwaniu 

gruzów, zawalaniu wądołów pobombowych itp. Żydzi czuli się bardzo źle w ciągłym strachu, 

źle traktowani bici i nawet zabijani lada okazja.      

 Do ludności polskiej Niemcy odnosili się względnie dobrze, pozwalali zabierać 

żywność i różne rzeczy zwykłego użytku, czyli pierwszej potrzeby, mąkę i zboże z młynów, z 

magazynów wojskowych wszelkie zapasy żywnościowe i inne a także z magazynu 

więziennego. Okazyjnie znalazłem się w pobliżu Więzienia i widząc gromadzącą się tam 

ludność zaszedłem, dostałem i przyniosłem do domu ćwierć metra mąki żytniej chlebowej, bo 

więcej nie mogłem udźwignąć. Żołnierz niemiecki podoficer kazał brać i sam wyrąbał 

toporkiem drzwi magazynu więziennego których nie można było inaczej otworzyć, z zapasami 

żywnościowymi i różnymi artykułami. Oprócz produktów żywnościowych jak: mąka, kasza, 

ryż, groch, fasola, sól i inne, była bielizna, ubrania więzienne i dla służby, koce, ręczniki, 

wszystko co tam było kazał brać, więc to wszystko momentalnie przez przybiegłą i tłoczącą się 

ludność zostało zabrane. Drugi raz nie było już po co iść. Kto był pierwszy i silny to mógł coś 

lepszego i więcej wziąć. Ja do niczego więcej oprócz mąki żytniej nie mogłem się docisnąć.

 Między cisnącymi się znalazł się jeden Żyd, Niemiec dostrzegawszy go, bo ktoś z 

cisnących powiedział, że to żyd – zaczął się drzeć na niego i rzucił się z karabinem chcąc 

uderzyć, lecz żyd zdążył ucieknąć. Żydzi przed prześladowaniem, represjami i obciążeniem 

darmową pracą, kryli się, gdzie kto mógł, przeżywali ciężki kryzys, który nie trwał długo, 

zaledwie kilkanaście dni, bowiem wprędce przybyli Sowieci i dla nich odkrył się radziecki raj, 

swoboda, równość, braterstwo i inne dobrodziejstwa.     

 Niemcy nie przejawiali żadnej działalności pod względem zarządzeń i rozporządzeń w 



przedmiocie tworzenia i organizowania władz, urzędów i przedsiębiorstw oraz rozpoczynania 

prac, wszystko było tymczasowe i wyłącznie wojskowe. Roboty ograniczyły się do 

odgruzowania i możliwości poruszania się po mieście, zaprowadzenia ładu i porządku i 

rozpoczęcia normalnego życia, po kryzysie działań wojennych i bombardowaniu. Stale 

przechodziły kolumny różnych wojsk. To wszystko obserwowałem i naocznie widziałem. 

Między innymi widziałem jak spod gruzów piwnicy z bombardowanego domu p. Antoniego 

Rogińskiego przy ulic 3-ego Maja wydobyto zwłoki zabitych właściciela domu Rogińskiego, 

urzędnika Magistratu Gontarskiego i innych, i żywą jeszcze kobietę, która po zawaleniu gruzu 

wśród zabitych utrzymała się przy życiu podobno cały tydzień, ta kobieta siedziała na ulicy 

koło ściany rozwalonego domu oczekując na zabranie do szpitala. Niemcy wojskowi z 

karabinami głośno debatowali, wyrażając politowanie i pomoc biednym ucierpiałym od 

bombardowania.          

 Szpital był czynny, bowiem żadna z licznych zrzuconych bomb nie trafiła w gmach 

szpitala. Spalił się dom szpitalny drewniany na rogu Wiejskiej i Szpitalnej, w którym mieszkał 

główny doktor Marcinkowski – wówczas, kiedy palił się dom Pogorzelskiego.  

 Wprędce rozeszła się pogłoska, że mają tu do nas przyjść towarzysze Sowiety, a Niemcy 

ustąpią, czyli wycofają się z Łomży i okolicy, że zamiast Niemców zapanują Sowiety i będą 

rządzić nami po swojemu. Niedługo po tych pogłoskach pojawiły się ulotki zrzucane z samolotu 

w jakimś nieznanym trudnym do zrozumienia języku, podobno białoruskim, nigdy dotychczas 

(…), zapowiadające wkroczenie wojsk radzieckich w granice Polski. Nastąpiło wielkie 

poruszenie, przygnębienie, trwoga i niepokój wśród ludności polskiej, a radość żydów. Z 

wielkim niepokojem i trwogą po przeżytych przed paru dniami straszliwych wydarzeniach – 

oczekiwaliśmy co będzie dalej i co może nastąpić. Minęło w takim groźnym wyczekiwaniu 

kilka dni, po czym około 20 września zauważyliśmy, że Niemcy rzeczywiści wycofują się na 

zachód i na północ na Prusy Wschodnie, że wymaszerują w tym kierunki wojska i przelatują 

samoloty.           

 W dniach 26 i 27 września nie było już w Łomży Niemców, żadnego rządu i żadnych 

władz. Żaden tymczasowy Komitet nie utworzył się i nie zorganizował, jednak był zupełny 

spokój i zarazem w dalszym ciągu wielki niepokój co pokaże jutro i co z nami będzie, nastąpiło 

najgorsze przygnębienie i obawa przykrych następstw, zrozumienie, że jesteśmy w straszliwej 

niewoli.           

 Niepokój i przygnębienie potęgowało się brakiem jakichkolwiek wiadomości o sytuacji 

na frontach działań wojennych i co się dzieje w stolicy Warszawie. Dochodziły wówczas 

pogłoski – skąpe wiadomości, że Warszawa dzielnie broni się, były też przypuszczenia, że 



może sojusznicze państwa, będące na wojnie z Niemcami Francja i Anglia pomogą Polakom 

bić Niemców i może coś się poprawi i zmieni na naszą korzyść w tym bardzo krytycznym dla 

narodu polskiego czasie.         

 W tym czasie po powrocie z ucieczki miałem możność zwiedzić i oglądać ruiny Łomży, 

która po bombardowaniach, ostrzałach i pożarach przedstawiała smutny widok. Cała Łomża i 

jej 6 kościołów, wliczając wojskowy na terenie koszar i ewangelicki, dawniej pojezuicki przy 

ulicy Rządowej i Zjazd były bardzo zniszczone lub uszkodzone. Oprócz Katedry, której 

zniszczenia już opisałem wyżej – Kościół Panien Benedyktynek przy ulicy Dwornej został jak 

również i przylegające budynki klasztorne. Słynna Grota z ładną figurą Matki Boskiej 

Niepokalanie Poczętej, podobna jak w Lourdes została w połowie zniszczona zburzona, czyli 

rozwalona, potężne głazy kamieni i betonu nie wytrzymały zrzutu bomb. Drogie pamiątki z 

cudownej groty w Lourdes przywiezione przez prałata Kapituły Łomżyńskiej, budowniczego 

tejże groty i figury w Łomży ks. Franciszka Wądołowskiego, umieszczone w grocie w 

specjalnych gablotkach zupełnie zniszczone, czy też zostały skradzione. Sama figura Matki 

Boskiej jakby cudowanie ocalała i stoi na miejscu do chwili obecnej. Kościół, Klasztor i grota 

zostały po wojnie odbudowane. Odbudowa Kościoła znowelizowana, nowoczesny wielki ołtarz 

i marmurowa ładna różnokolorowa posadzka i inne ozdoby ładnie się prezentują.

 Kościół OO. Kapucynów był znacznie uszkodzony od silnych wybuchów mnóstwa 

bomb tuż koło Kościoła i wstrząsów, zarysowały się ściany potężnych murów, opadnięcie 

tynków, oderwanie i upadek ambony, uszkodzenie ołtarzy, drzwi, wypadnięcie i zniszczenie 

wszystkich w oknach kościoła i budynkach klasztornych szyb i inne ogólne szkody. Na 

szczęście żadna bomba nie trafiła w sam kościół, dzięki temu ocalał a wszelkie uszkodzenia w 

niedługim czasie udało się naprawić i doprowadzić do poprzedniego stanu dla wygody 

wiernych i ku chwale Bożej. Kościół Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny pocerkiewny 

na Placu Sienkiewicza również był znacznie uszkodzony, kilka bomb większego kalibru spadło 

w pobliżu, widziałem duże głębokie od tych bomb wądoły i leje, szczególnie nie utrzymały się 

szyby w oknach w wysokich wieżach. Zniszczeniem Kościoła Ewangelickiego się nie 

zainteresowałem. Ludność w tym czasie względnego spokoju i nieprzejawiania działalności 

prześladowczej przez Niemców, braku jakichś represji i zakazów, rozpoczęła pracę normalną, 

przez uruchomienie placówek handlowych, rzemieślniczych i innych, naprawę uszkodzonych 

domów i mieszkań. Najbardziej czyniono zabiegi o zaopatrzenie się w zapasy żywności na 

nadchodzącą zimę. Tym bardziej wzmagały się starania o zapasy żywności z chwilą pojawienia 

się pogłosek o przybyciu radzieckich Rosjan, bowiem wiadomo było powszechnie o 



tamtejszym życiu, porządkach i ciągłym braku żywności a przeważnie chleba i innych 

artykułów pierwszej potrzeby.  

Wiadomo było, że oni nam żadnego bogactwa nie przywiozą i nie przyniosą, będą się 

żywić naszym chlebem i wszelkim dobrem. My w przewidywaniu trudności z życiem 

nabyliśmy zaraz po powrocie z ucieczki świniaka podtuczonego u sąsiada Grabowskiego, 

którego zabiliśmy na mięso, kupiliśmy trzy metry żyta, które w krytycznej chwili można 

zamienić na mąkę lub zemleć na mąką i upiec chleb.     

 Bogaty kupiec rzeźnik Jakubowski uruchomił sprzedaż dużych zapasów szynek i innych 

wyrobów masarskich a przeważnie słoniny i smalcu, po które gromadziła się ludność 

przechodząca po nie koło okien naszego domu, bo sprzedaż odbywała się w warsztatach 

masarni i składzie-lodowni – niezbombardowanej przy naszej ulicy Kanalnej w ciągu kilku dni. 

Takich zapasów niebezpiecznie było trzymać, bo zabraliby głodni przybysze, a gromadzącego 

takie zapasy spotkałaby gruba kara. Chleb i kartofle i coś do tego były najważniejsze to też 

zaopatrzyliśmy się w odpowiednią ilość kartofli. Artykuły pierwszej potrzeby jak cukier, sól, 

nafta i wiele innych zniknęły zupełnie ze sprzedaży prywatnej i stale ich brakowało, jeżeli coś 

się pojawiło, to byli ogromne kolejki i tłok, trudno się docisnąć i cokolwiek dostać. 

Troskliwa żona i dobra zapobiegliwa matka gospodyni potrafiła o wszystko postarać 

się, tak, że pod względem braków tych najpotrzebniejszych artykułów nie było biedy.  

 

 

 

 

 


